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© siarczanie wapna (gipsie) i 
kwasie siarkowym, jako środek do 
io zbiorów roślin szero- 

„„kolistnych. 


Już nieraz była mowa |WAREGŃ piśmie 0 uży- 
Giu tych dwóch mineralnych środków do powię- 
kszenia zbiorów roślin szerokolistnych, atoli przy 


pomyślńićjszym stanie "gospodarstwa može 'na to. 


mniéj gospodarze zważali. — Dziś więcćj na 
czasie © tém- przedmiocie pomówić —= może wię: > 
cćj znajde przystępu. Wszyscy gospodarze prze- 
myślniejsi za granicą na to się zgadzają, że naj- 
lepsze nawiezienie ziemi tyle nie działa na obfi- 
te zbiory roślin szerokolistnych jak użycie siar- 
czanu wapna, lub roztwór kwasu siarkowego. 
Zastarzałe tylko przesądy stoją na przeszkodzie, 
że ten sposób użyznienia tych roślin, niezostał tak 
rozszerzonym, jak zasługuje. Dawnićjszych zasad, 
dobrzy nawet gospodarze utrzymują, że tak siar- 


czan wapna jako téż roztwór kwasu siarkowego, 


nie zawsze skutkuje, a jeżeli skutkuje, to tylko 
miejscami — złąd więc osiąguięte korzyści nie- 
wynagradzają pracy i wydatków. W samym na- 
wet zarzucie jest usprawiedliwienie rzeczy, przy- 
znają bowiem, że tylko miejscami skutkuje; dla 
czegoż w jednym miejscu skutkowało a w dru- 
gim nie? Odpowiedź prosta, że w użyciu śro- 
dków popełniono błąd, bo gdyby niemiały sku- 
tkować, to by nigdzie nie skutkowały, a że ich 
wpływ wjednym tylko miejscu był widoczny , więc 
ich nierówno użyto —niedokładność więc musiała 
być w użyciu zrobiona, zamiast ją dochodzić i 
rzecz poprawić, łatwićj się zdawało środki potępić i 


stać się przeszkodą przez z niechęcenie, do wypró- 
bowanćj rzeczy zktórćj już drudzy korzystali. Któ- 
ryżto gospodarz nie wić, że w doświadczeniach. 
wszelkich czas i okoliczność są warunkami. wąż= 
nemi w osiągnieniu pomyślnych wynikłości — 
Któż to już doszedł wszelkich wpływów przy- 
rodzenia na roślińiność ? Krok za krokiem ' fol- 
nik, z duchem sledczem:i silną wolą, przeż nié“ 
ustanne doświadczenie pódoółał wywalczyć: cós" 
kolwiek A przyrodzenia i na swój poży: 
„tek obrócił, do rzędu tej wywałezonćj zdo».. 
byczy Eo niezawodnie powiększenie zbiorów 
roślin szerokolistnych praa ure KN wspo: 
minionych ciał. : 


Użycie siarczanu wapna zawdzięczamy fran- 
cuzom, od nich przejęli go Anglicy i Niemcy, i 
dopiero przez wielorakie doświadczenie doszli, 
że kwas siarkowy, zawierający w nierównie wyż. 
szym stopniu własności siarczanu wapna „przez 
. rozmajenie go wodą, do pewnego stopnia, zupel- 
nie go zastępuje i podaje środek użycia go w ta: 
kich okolicach, którém przyrodzenit pićrwszego 
odmówiło. — Odkrycie to należy do nowszych, 
gdy rolnicy zaczeli się więcćj oddawać nauce 
rolnćj chemii. Block był pićrwszy w Niemczech, 
ktory opićrając się na tej nauce, zaczął posypy- 
wać koniczynę w różnych okresach jéj rozwija- 
nia się. Posypywał on z wilgócon: nasienie siar- 


*czanem wapna i tak go siał; posypywał ją gdy 


się na wiosnę rozwijać zaczęła i gdy całkiem 
była wykształcona, /Wynikłość ostateczna tych 
jego pilnych dochodzeń była, ż» najdzielnićj siar- 
czan wapna na nią skutkował nim się zupełnie 
wykształciła; słabićj działał na aasienie przed sie“ 


wem posypany a na zupełnie wykształconą ża- 
dnego niemiał wpływu. : Za przykładem Blocka 
poszedł Schwarz i we wszystkich trzech wypa- 
dkach potwierdził wynikłości przez pierwszego 
osiągnięte. Za świadectwem takim, jak oto tych 
słynnych dwóch agronomów, mnóstwo gospoda- 
rzy jęło się tego sposobu i po większej części 
pomyślne osiągnęli skutki. Stopniowe więc uży- 
cie siarczanu wapna na koniczynę grochy i t. p. 
szórzyło się, i nawet do nas w wielu miejscach 
przedarło się. Rzecz to jest więc już nie nowa, 
wielu już jest nawet gospodarzy; którzy o niej 
wiedzą —— a może są i tacy, którzy ją doświad- 
czali, ale że się nieudała znowu porzucili. © Za- 
daniem naszem jest więc przedłożyć gospoda- 
rzom, kiedy i w jaki sposób należy koniczynę i 
inne szerokolistne rośliny gipsem posypywać. 


Wiadomo że, aby się gips rozpuścił potrzeba 
znaczną ilość wody: Na wiosnę jéj najwięcćj 
ze stopniałych śniegów, ziemia nią przesyco- 
na; gdy więc podziemne ciepło i promienie sło- 
neczne rośliny ze snu. zimowego obudzą, najle- 
psza pora do roztzucenia na koniczynę siarczanu 


"wapna czyli gipsu. Siarczan wapna niedziała bynaj- 


mnićj jako nawóz; dowód tego, że użyty na na- 
sienie zwilgocone przed siejbą, żadnego niespra- 
wia skutku; on działa na listki, przyczynia się 


przez wpływy powietrza do przeistoczenia się 


w substancyę, który na rozwinięnie całej rośliny 
bardzo wpływa. Koniczyna i wiele innych szćroko- 
listnych roślin mają tę własność, że z powietrza 
przyciągają, unoszące się w niem w subtelnych 
kształtach sole, siarczan wapna usposabia ich 
do większego przyciągania tych oto ulotnieh czą- 
stek i przez chemiczne przeistoczenie ten rodzaj 
pokarmu zwiększa; o użyteczności więc siarcza- 
„nu wapna, wtym *aae. niema żadnej wąt- 
pliwosci. : 

Gdy „się rla na wiosnę wschodzącą ko- 
niczyną dobrze zazieleni i dzień jest łagodny, 
deszcz w krótce, zwiastujący, posypywanie siar- 
czanem wapna )rzedsięwziąść się może; usku- 
tecznią się tak, jak siejboa miotem. —  Siewącz 
ma wworku siarzan wapna i rozrzuca go przed 
sobą jak zboże. — Ażeby się zaś nieotrząsał 
z worka, może być worek: poprzednio -zwilgo- 
cony. Podług doświadczeń Blocka i Schwarz'a 


 przypadłoby na jeden morg niż: 
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austry: okołó 
korca siarćzanu wapna, 

W upowszechnienit. jednak tego sposobu uży- 
źnienia koniczyny stoi na przyszkodzie trudność ` 
w nabyciu tego minerału; jedne weń zbytkuja 
inne wcale go niemają, to było przyczną, że nie- 
jaki p. Charnier, podług czasopisma „Moniteur in- 


"dustriel* mając wzgląd za skład chemiczny siar- 


ezanu wapna, użył na ten cel kwasu siarkowe- 
go, posiadający w daleko wyższym stopniu jego 
własności i to zjak najpomyślniejszym skutkiem. 
Na dwie części siarczanu wapna wzioł 500 części 
wody i roztworem tym za pomocą ręcznych sie- 
kawek, w dzień łagodny skropił swoją koniczy- 
nę. Doświadczono tego sposobu w Niemczech, 
udał on się zupełnie. 

Oprócz wymienionych ciał użył także bardzo 
dobry gospodarz Bawarski p. Butler na użyźnie- 
nie koniczyny popiołu torfowego; użył go o téj 
samej porze zwiosny jak siarczan wapna, prze- 
konał sie, że pomysł ten szcęśliwy sprowadził sku- 
tek, koniczyna udała slę jak najlepićj. Kto więc nie 
możemieć kwąsu siarkowego, bez wielkiego kosztu, 


„nabyć może torf, któren wszędzie prawie znajduje 


się. Ażeby zaś nim dwojakie cel eosiągnąć, można 
go poprzednio użyć na palewisko, popiół nagro- 
madzać, a na wiosnę do posypywania koniczyny 
użyć. Ten sposób dla najbiedniejszego rolnika 
jest przystępny. 

Doświadczenie to stwiedzili i inni agronomo- 
wie, , między temi już wyżćj wspomniony pan 
Schwarz, kazał jedną część swojćj koniczyny po- 
sypać siarczanem wapna a drugą popiołem tor- 
fowym, nie znalazł on w skutkach żadnej różni- 
cy, jedna i druga choć na oddzielnych kawał- 
kach, bardzo dobrze się udała. 

Z użycia siarczanu wapna, kwasu siarkowego 
i popiołu torfowego na groch, wykę, soczewicę i 
tp. rozmaite zebrano doświadczenie, tak np. ów 
p. Schwarz, kazał dniem przed siejbą namoczyć - 
21. garncy grochu; nazajutrz odlawszy wodę po- 
sypano go siarczanem wapna, dobrze wymiesza- 
ny, biały stanął i tak go posiano, to samo uczy- 
niono ż popiołem torfowym zasiano tóż groch 
na trzecim kawałku jak pierwszy, zupełnie od- 
dzielnie, w stanie naturalnym.  Wynikłości z tąd. 
były następujące: groch maczany i siarczanem, 
wapna posypany dał sprzęt mniejszy, zawsze je- 
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dnak lepszy jak na trzecim kawałku bez żadnej 
przyprawy posiany. 


W następnym roku ponowił doświadcze- 
nie i użył na groch, po zupełnem zazielenieniu 
się wmaju zroztworu kwasu siarkowego ; drugi 
kawałek posypał obficie siarczanem wapna, trze- 
cia popiołem torfowem. Na pićrwszym kawałku 
udał się groch bardzo dobrze, na drugim, lubo 
pora bardzo sprzyjała, mały był sprzęt; na trze- 
cim słabszy od pićrwszego ale nierównie lepszy 
od drugiego. 


Jeżeliby się użyło kwasu siarkowego na roz- 
twór, należy się ostrożnie znim obchodzić i kwas 
nie raptem do wody wlówać, z czego ogromne 
powstałoby wzburzenie i pryskanie; do wlanćj 
w kadź wody leje się, w odpowiednćj ilości 
kwas, potrzeba mieć wiosło i 
mykiem do wody go wlćwać, przytem bardzo 
pilnie obracać wiosłem, aby się woda równo 
kwasem przesyciła. — Potem zaraz przelawszy 
roztwór w beczkę, za pomocą ręcznych siekawek 
koniczynę od zagonu do zagonu skrapiać. 


„Petri i Schulz używali także do skrapiania 
roślin szerokolistnych kwasu solnego, zmieszanego 
wtym samym stosunku co kwas siarkowy z wodą 
atoli, lubo co do złożenia tego ciała, i ku tćj po- 
trzebie, zrównym skutkiem może być użyty, nie 
znalazł ich pomysł wiele naśladowców. i 
Przy tém wszystkiem, cośmy tu powiedzieli, 

zostanie jeszcze obszerne pole dla gospodarzy 
do doświadczania i ustalenia prawideł najstoso- 
wniejszych do praktyki w użyciu którego kol- 
wiek z powyżćj podanych sposobów jako zwy- 
czajne w gospodarstwie zatrudnienie. 


© bladaczce owiec. 


Bladaczka poprzedza zwyczajnie wodną pu- 
chlinę, oznaki tćj choroby są: Oczy są wątłe i 
zmieszane, utracają zwykły blask, na białku 
 snujące się żyłki tracą czerwonność , brzegi po- 
wieków nabrzmiewają, potem białko w kątkach 
robi się gąbkowate, dziąsła są blade, podobnie 
też zblednieje cała skóra, późnićj nawet żół- 
knieje. 


cienkim: stru-, 


Gdy owea doszła do tego stopnia choroby, 
to już wodnica, czyli puchlina wodna jest bliska, 
pojawia ona się,  nasamprzód  pówićrzchow- 
nie pod brzuchem, w regionach długich żeber. 
Nabrzmienie za pociśnieniem palca zaklęsa i nie- 
prędko się wypełnia; w tym miejscu, między 
ciałem i skórą już się woda znajduje. Gdy na tę 
chorobę cierpiące owcy chodzą ma pastwisko 
robi im się między gardzielem i szczękami na- 
brzmienie wodniste, które Oowczarże wolem na: 
zywać zwykli. Owczarze mniemają, że otworzywszy 
nożykiem ten woł, woda ścieka i owca może być 
uleczona. Jest to zapewnie środek pewny: aby 
nabrzmiałość, czyto pod gardłem lub pod pier- 
siami znikła —ale przezto choroba ani na chwilę 
nie jest pokonana. Woda- pojawi się znowu aż 
nakoniec zwićrze utraci chęć do żeru i śmierć 
go pokona. 

Zwyczajne przyczyny pojawienia się bladaczki 
i wodnicy wypływają z zbyt wodnistego karmu, 
czyto na stajni czyli na pastwiskach nisko poło- 
żonych. Wszystkie wodne .i bagniste rośliny tak 
jak i inne trawy w latach wilgotnych , choć na 
gruncie zwykle suchem , przez zbyteczną wilgoć 
do choroby w mowie będącćj powód: dać mogą. 
Na takich gruntach, na których w skutek zby- 
tecznćj wilgoci porastają rośliny, które tam pićr- 
wićj nigdy się nie pojawiały, paszenie owiec 
zupełnie zaniechać należy; do rzędu tych. roślin 
należą: gnidosz (pedtcułarts palustris); sitowie 
(carex flava): turzyca nadęta (careg. vesicaria). 

W utrzymaniu zimowém, może także poja- 
wić się wodnica przez zbyteczne karmienie so- 
czystym i wilgotnym karmem, osobliwie, 
gdy przytem nićma odpowiednćj ilości suchćj 
paszy. lm dłużćj ten spoeób nienaturalny u- 
trzymania owiec trwa, tém pewnićj nieomieszkają 
się też ztąd jak i ze złego pastwiska chorobliwe 
skutki objawiać. Owca, a osobliwie uszlachet- 
nione merynosy, niecićrpi zbyt wilgotnego poży- 
wienia; jest ona bowiem między zwićrzętami to 
samo, co rośliny w wyższych regionach rosnące, 
w suchym klimacie sprzyja im wprawdzie łago- 
dny deszczyk, wysilają się zaś i giną gdy na wil- 
gotne zostają ROWNO miejsce lub często z0- 
stają polewane. 

Choroba o którćj tu mowićmy, jakkolwiek 
jest niebezpieczną i w latach mokrych, osobli- 


> 
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wie na nizinach, wiele: gubi owiec, w wielu wypa- 
dkach, 'w których tylko zbyt wilgotny karm był 
powodem jéj wybuchnienia, nim jeszcze groźny 


przybierze charakter, może przez odpowiednepo- 


żywienia być pokonana. — Do tego rodzaju 
pożywienia należy jęczmień tak w paszy. jako 
i'w ziarnie. — Skoro się bładaczka pojawi na- 
leży dać na sztukę: %, funta jęczmienia ziar- 
nem, tę porcyę rozdzielić na dwa dania i oprócz 


tego siana lub innćj dobrćj paszy. Każdego ran- 


ku, po'skarmieniu pićrwszćj: porcyi jęczmienia, 
poić owcy wodą do którćj w lany był ług zdrze- 
wa twardego, np. na 25 kwart wody, jedną kwar- 
tę ługu. Postępując stale podług tego przepisu 
do cztórech tygodni owcy wyzdrowieją zupełnie. 
Naturalna znowu powróci barwa ócz i skóry i 
niewypada jak. chronić się od przyczyn, które 
chorobę tę wywołują. 

“Co do pojenia, robiómy owczarzy uważnynmii, 
że innćj wody jak z ługiem zmieszaną i to po 
rannem karmieniu jęczmieniem, dawać nienależy. 
Wodę z ługiem trzeba oweom w stajni w kory- 
cie dawać. Na jednę sztukę rachować trzeba trzy 
kwatórek ; zostawia się ją w owczarni aż do 
dnia następnego; gdy zaś przed pojeniem zosta- 
ło tój wody, trzeba ją wylać i świeżą przyrzą- 
dić. Przy rozpoczęciu karmienia jęczmieniem 
lepićj dawać zamiast %, tylko 4 funta na sztu- 
kę, albowiem sztuki słabsze, lub takie w których 
choroba już się więcćj rozwinęła, działanie ję- 
'czmienia mogłoby być za mocne ż czego może 
wiele owiec zginąć. 

Jeżeli się wydarzy, że bladaczka pojawi się 
w lecie, w czasie wypędzania owiec na pastwi- 
sko, piérwszym warunkiem ocalenia stada jest, 
przeprowadzić go na pastwisko wysoko poło- 
żone, a gdy takowego nićma, lepićj, jak długo 
trwają słoty, mgły i mraki na oborże trzymać 
i suchą poeza; choćby w mniejszej ilości jak zwy- 


kle żywić, bo mu to mniej zaszkodzi, jak 
słota. <= Mowa tu © nadzwyczajnym wy- 
padku, bo każdy gospodarz wić, że gdy niema 


odpowiednych pastwisk, owiec szlachetnych 
trzymać niepowinien. —  'fdzie tu o takie la- 
ta, w których i na najlepszych pastwiskach, 
przez zbyt wielką wilgoć, pojawią się w znacznej 
ilości rośliny takie, które tylko na nizinach i mo- 
krzawach WYRY RR —© ten sam więc 


wywołują skutek jak nizkie i złe pastwi- 
ska. Na ten to przypadek zastosowaliśmy nae 
sze uwagi. Wiemy nareście, że każdy dobry g0- 
spodarżz, przygotowany jest względem owiec — 
aby je przez czas, niepomyślnćj pory suchą pa- 
szą w owczarni żywił. 

,Trafia się, wszakże przez niedbałość najczę 
ściej owczarza i wyższego nadzorcy, że pomimo 
dobrych i wysoko położonych pastwisk, na niż- 
sze, nibyto dla kolei — dla jakiejsić nie. do od- 
gadnienia rachuby, pićrwićj owcami spasać trze- 
ba — bez uwagi na czas w którym właśnie* 
słoty przypaść mogą — a górno położone past- 
wiska przyjdą wtedy w kolei, gdy je słońce u- 
skwarzy. Przeciw nierozsądkowi nićma lekar- 
stwa, może jednak zapobieże się uwagą, że: gdy 
folwark ma niskie i wysokie pastwiska, a rok 
jest słotny, trzymać się wyłącznie wysokich, bo 
tam pomimo większej wilgoci zawsze mnićj nie- 
bezpieczeństwa, jak na niższych. Gdy zaś rok 
jest posuszny, jest też i dla roślin owcom naj-, 
szkodliwszych, nieprzyjażny, nierozwijają się spo- 
ro, wtedy téż na nich zapędzać należy — skoro 
zaś nastąpi odmiana powietrza, wtedy na wyso- 
kie przeprowadzić ich trzeba. Częstokroć choć 
na niskich pastwiskach nabyły owce bladaczki, 
gdy na wysokie zostały zawczasu przeprowadzo- 
ne choroba nietylko dalej się nie rozwija, ale 
zupełnie niknie, i utrzymanie na stajni i:żywie- 
nia jęczmieniem niejest potrzebne. Wszelako na 
to nie trzeba się spuszczać, ale pilnie doglądać, 
przechód bowiem z bladaczki do wodnicy, przy 
zmianie choćby na lepszą paszę, jest niebezpie- 
czny i od razu ogromną można ponieść szko- 
dę. Roztropność kierującego gospodarstwem nie- 
może w tym względzie dość być czujną. 

Należy nam wspomnieć o wypadku, gdy wo- 
dnica już się rozwinie, jakich do jćj pokonania 
użyć środków. Przy większym rozwinięciu wo- 
dnicy dawać jęczmień snopkami, jest niebezpie- 
cznem, lepićj, dawać razowinę jęczmienną, to 
jest grubo zmieloną mąkę, do tego dodawać na 
proch utartą kredę. albo tóż trochę palonego i 
na powietrzu zwietrzałego wapna z przydaniem 
dobrej sieczki jęczmiennej. Ten: karm daje się 
owcom dwa razy na dzień, to jest w południe i 
wieczór. "Na każdę owcę liczy się y, funta ję- 
czminnia; sieczka powinna być z wilgocona: aby 
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lżejsze części lepićj w. karmie się trzymały; 
oprócz tego liczy się na jednę owcę dziennie 1 
łyżkę kródy z czubem, albo płytką łyżkę zwie- 
trzałego palonego wapna. Oprócz tego trzeba 


owcom dać dwa razy na tydzień sól z przy». 


mieszaniem popiołu z twardego drzewa i żyt- 
nich otrąb mieszaninę tą złożyć trzeba na 100 
sztuk: z $ kwart soli, 5y, -kwart przesianego 
popiołu i 9 do 12 kwart żytnich otręb. To wszy» 
stko dobrze zmićszać, i wieczór przed ostatnićm 
rozdaniem paszy owcom dać.. Do tego mo 
żna także dać kilka garści centuryi, pogniecio- 
nego jałowcu i piółunku. Można takze dawać 
mieszankę soli z jałowcem piołunkiem i razowi- 
ną jęczmienną, ale wtedy ani kredy ani wapna 
dać nietrzeba. Tę karmę i sól z mieszanką da- 
wać trzeba owcom przez 3 do 4tygodni; potem 
dopićro można dawać jęczmień snopkami i-na- 
pój z ługiem tak długo trwać musi, dopóki 
owcy zupełnie niewyzdrowieją. 


Miesięczne zatrudnienia w lesie. 
(Dalszy ciąg.) 


e) Z koncem tego miesiąca uskuteczniają się 
téż zasiewy, sosen smerek, jodeł, buczyny, klo- 
nu, brzeziny ; olszyny, do tego. naturalnie po- 
trzeba, jeżeli pora potemu, wcześnie ziemię przy- 
gotować. Do obsiewania pliszów leśnych, wy- 
stawionych na większą działalność powietrza użyć 
potrzeba nasienia drzew mocnych, jako to: dębiny, 
buczyny, itp. Na zasadzenie zaś wzgórzów, ścia- 
nek i t.p. użyć jaworzyny, grabiny, w obydwóch 
wypadkach grunt wskaże, które z tych drzew 
siać lub sadzić wypadnie. Jeżeli wypada siać 
buczynę, w.otwartem polu bez żadnćj ochrony, 
potrzeba dla uniknienia późniejszych mrozów 
z zasiewem zaczekać do końca maja, kulczenie 
przeminie „wtedy porę, w którćj mrozy jeszcze 
bywają, inaczej, zaledwie się na świat pokażą 
rośliny pićrwszy mróż ich zwarzy. 
©/'/. Gdy ziemia dość jest sucha, ciągną się ro- 
wy, gdzie tego potrzeba dla nadania wodom sto- 
jącem ściek. 


3) Poprawia się okopy całego lasu, zasa- 
„dza się żywe płoty, około szkółek i plantacyów 
drzew leśnych dla ochronienia ich od szkody. 


"zanadto są widoczne, 


Wschodnie, północne i północno - wschodnie 
wiatry panujące w tym miesiącu są też powodem 
że prędzćj liście upadłe schną; nareszcie daleko 
skłonniejsza murawa do zajęcia się, gdzie się 
iskra pojawi. — Miesiąc więc ten, osobliwie 
w drugićj połowie, bardzo jest niebezpieczny dla 
lasów pod względem ognia, Potrzeba mićć 
na róbotników wielką baczność, a szczególnie pa- 
stuszków do lasu niepuszczać, W Marcu zeszłe- 
go roku w wielu okolicach w Niemczech byli 
ogromne pożary leśne, wzniecone przez lekko- 
myślność, a może i przez złość megogyyoh 
ludzi, 

niwo lesne, w Kwietniu. W tym miesiącu. 
rozpoczynać się zwykło w czarnolasach spusz- 
czenie drzew szpilkowych , albowiem o tćj po- 
rze, do tarcia, budulec i materyał spławny ła- 
twiej z kory się łupi i tym sposobem nietylko 
te, ale i na pniu stojące drzewa ratuje się od 
napadu owadu lasy niszczące, który pod korą 
bezpieczne miewa schronienie. Ażeby jeszcze sku- 
tecznićj przeciw pomnożeniu owadu temu dzia- 
łać, należy nawet drzewa na sągi przeznaczone 
spiesznie z kory łupić i w stosy układać. 

Na zrębach szerokolistnych łasów, roboty już 
do tego miesiąca pokończone być muszą, wyjąw- 
szy obłupienie dębiny z kory. Ten miesiąc jest 
też najdogodniejszy do przedania kory gąrbarzom 
na dębnicę; o tym czasie bowiem daje najmo- 
oniejszy ług do wyprawy skór. Łupienie kory 
na zrebach do obłupienia przeznaczonych zacząć 
potrzeba, gdy dębina pękać zaczyna. Młode pro- 
ste dęby przeznaczone na wzróst ,o tej porze or 
krzęsują się z konarów; atoli robota ta powinna 
się uskuteczniać na początku kwietnia, nim soki 
w drzewach do góry wzbijać się zaczną, a jeszcze 
lepićj w jesieni, gdy na dół schodzą. 

Oczyszczenie zrębu jest koniecznością, .i to 
przed rozwinięciem się liści. Nagromadzone u- 
schłe liście, albo się wywożą zzrębu na folwark 
na podściółkę, albo tćż, gdy jest powietrze ciche 
i łagodne pali się na kupie. 

Z końcem kwietnia, gdy trawy już znacznie 
podrosną można sierpem rząć je dla krów w lasach 
szerokolistnych ; na zapustach- dozwalać tego tru- 
dno, wyjąwszy, że drzewka mają już po kilka lat i 
aby je sierpem uszkodzić 
Użytek traw tych w gospodarstwie jest 


można. 
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wielką pomocą osobliwie. gdy bydło latem trzy- 


mane jest na oborze, na zielonćj koszenicy. Bez 
porządku, atoli zamiast pożytku tylko szkodę by 
się poniosło; trzeba zatem, aby leśniczy dokła- 
dnie oznaczał miejsce od kąd rzęcie trawy ma 
nastąpić i koleją tak je prowadził, że gdy ostatnie 
miejsce zrzęte zostaje, owa przestrzeń od któ- 
rćj zaczęto, już nową do ni trawę nastręczyć 
może. Użytku jednak tego nie należy nikomu, 
ani złaski ani za pieniądze dozwałać, gdyż wiel- 
ką wyrządzić sobie można szkodę w lesie. 

W tym miesiącu najgorliwićj zasadzenie lato- 
rośli i obsiewanie lasów uskuteczniać się po- 
winno. > 

Wiadomo powszechnie, że pomnożenie lasu 
najskutecznićj idzie przez zasadzenie latorośli, 
dlatego zapuściemy się tu nieco w szczegóły do 
tego potrzebnych prac. 

Gdy na grzędach zasiane rośliny leśne prze- 
były rok, wtćdy na początku kwietnia prżesadza 
się ich do szkółki umyślnie przyrządzonćj. Szkół- 
ka ta powinna być od wiatrów zachodnich i pół- 
nocnych, o ile można zabezpieczona; latoroście 
ie sadzą się w szkółce do sznura na grzędach, 
trzy do czterćch łokci szerokie, w odległość sto- 
sownie do rodzaju od 4 do 6 cali. Do robót 
tych nalepiej użyć kobiety i ludzi podćszłych, 
mają bowiem więcćj cierpliwości w wykopywa- 
niu i zasadzeniu latorośli. Skoro odrostki mają 
3 do 4 lat, a podług tćj ilości urządzone być 
też muszą szkółki, aby każdego roku potrzebną 
ilość odrostków dostarczyć mogli do zasadzenia 
lasu; wtedy przesadzają się, czy to w jesieni lub 
na wiosnę. Zdaje się, że każdemu gospodarzo- 
wi wiadomo być musi jak się drzewka przesa- 
'dzają, powiemy więc tylko, ze przy sadzeniu 
lasu przedewszystko idzie o czas aby w najmnićj- 
szym jego przedziale jak najwięcćj zrobić mo- 

"zna. Do tćj pracy potrzebny rydel, tym kopie się 
jamkę wsadza się odrostek nogą przygartuje się 
do jamki ziemię i przytłacza się nią; zręczny 
robotnik na dzień może wiele zrobić. 

 Do-urządzenia grząd pod nasiona leśne po- 
dał p. Birman następujące prawidła. Stosownie 
do przestrzeni kopie się pole rydlem lub się 
orze i spulchnia jak pod inne nasiona. Do wy- 
pielęgnowania znacznćj ilości drzewek leśnich 
niepotrzeba jak kilkuset stóp kwadratowych. — 


Skopanie rydlem zawsze jest lepsze od orania, 
więcćej bowiem ziemia kruszeje. Po skopaniu 
oczyszcza się ziemię ż kamieni, korzeni i t. p. 
potem posypuje się cały kawałek popiołem, 
z darni upalonym, na 2 do 3 cali grubo; gra- 
blami miesza się ziemię zpopiołem, poczem zno- 
wu drugą daje się warstwę tegoż popiołu. — 
Bierze się teraz stępę i od rogu grzędy zacząw- 
szy ubija się mocno, raz koło razu, dopóki całe 
pole równo i głatko niezostanie dobrze ubite; 
teraz dopićro sieje się nasienie poprzednio w de- 
szczówce na 24 godzin namaczane i to tak gęsto, 
że ziarno koło ziarna przypada — tak żeby ziemini- 
gdzie niebyło widać. Przy siejbie żołędzi bierze 
się na 14 stóp kwadratowych lv, garnca; buczy- 
ny 1 garniec; jedliny i sosniny 3 funty; modrze- 
wia 3y, funt., smereczyny 10 funt. Po zasianiu 
bierze się na sito znowu popiołu z darni i po- 
sypuje się tak mocno nasienie, dopóki zupełnie 
nim nie zostanie pokryte. Nasypany popiół zo- 
steje znowu stępą lekko przytłoczony i cały ten 
kawałek ziemi pokrywa się darnią (murawą), 
w celu ochronienia nasienia od ptactwa. Kulcze- 
nie się nasienia następuje wkrótce i rośliny tak 
gęsto porastają, że ziemia pod niemi nie tak ła- 
two wyschnąć może. Gdy się uda siew, to na 14 
stóp kwadratowych będzie 18000 sosen i jodlin, 
6000 dębiny, 9000 buczyny. — Na przesadzenie 
do szkółek wybićrają się najsilniejsze rośliny i 
te wyjmują się za przykrzywieniem ich nieco 
w pole, oddzielić ziemię i korzónki zwolna 
ukośnie wyciągać i do przetaku lub kosza wło- 
żyć; niedorosłe i słabe rośliny odrzucić. 
Szczególnie mieć trzeba na uwadze, aby ko- 
rzónki młodych roślin na słońce niebyły wysta- 
wione i nieobeschły, inaczćj przepadną, Szkółki 
zatem powinny być niezbyt odległe od grzęd 
zasiewnych, aby przesadzenie jak najspiesznićj 
mogło nastąpić. Najlepićj jest, gdy robotnik wy- 
brawszy pewną ilość roślin, przesadza je natych- 
miast do szkółek. Zbyt cieniutkie korzónki przy 
przesadzeniu obcinają się, potrzeba zatem do 
pracy tej już, wprawionych i rzecz znających 
ludzi. y ME 
Wspomnieć nam tylko jeszcze należy o przy- 
sposobieniu popiołu z darni lub murawy. Darń 
z rzyna się płytko z miejsc leśnych spadzistych, 
ustawia się wnamioty aby dobrze wyschły a gdy 
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jéj dużo jest przysposobionćj, nagromadza się na 
kupę i zapala, uzyskany popioł służy do upra: 
wy ziemi pod nasiona leśne. 


(Dalszy ciąg nastapi.) 


© przyrządzeniu do mierzenia i 
ważenia od razu zboża. 


Wycztujemy w Tygodniku Hohenheimskim, 
że niejaki p. D. A. Rueff, wynalazł przyrządze- 
nie o którem mowa. Wiadomo nam, i przed- 
miot ten, w naszem pismie często był roztrżęe 
sany, jak jest niedostatecznym w sciennóćm nacze- 
niu zboże mierzyć, od sposobu bowiem nasypy- 
wania zawisło, czy dający: biorącego, lub biorą- 
ay dającego oszukał. Ważenie zatem zboża jest 
pod każdym względem  ściślejszym wymiarem 
sprawiedliwości i wtedy dopićro taksa chleba 
może być sprawiedliwsza, gdy będzie oparta na 
wartości zboża pochodzącćj z jego wagi. Podo- 
bnież przy utrzymaniu koni korzystnie jest wy- 
mierzać im porcye owsa przez wagę a nie przez 
miarę, albowiem owies rozmaity w swojej sile 
pożywnćj, możę w tak małćj ilości miarą ko- 
niom być dawany, że niemoże nastąpić konpen- 
sacya utraconych przez pracę sił. Wszelako, choć 
nikt niezaprzeczy wyższość ważenia zboża nad 
mierzenie, połączone ono jest, w codziennem uży- 
eiu , zniektóremi trudnościami, dlatego, że lu- 
dzie zpodobnemi głęboko siągajacemi reformami 
niełatwo się przejmują, a potem, ażeby skutko- 
wało wcałem znaczeniu, inne towarów wszelkich 
nastąpićby musiało ocenienie; do tego nie dość 
postanowienia prawodawstwa, ale trzeba dobrćj 
woli mieszkańców. Tym czasem Rosya przepro- 
wadziła to z wielką konsekwencyą, bo nie tylko 
zboże, ale owoce, chrzan nawet sprzedaje się na 
wagę — czego przebywając dłuższy czas w głęb- 
szych Guberniach samiśmy doświadczyli. 

Autor artykułu o którym mowa proponuje, 
aby ułatwić jednoczesne mierzeniei ważenie wszel- 
kich gatunków zboża, do czego radzi używać przez 
siebie wynalezione rozporządzenie. Powątpiewa- 
my mocno, ażeby mogło być wynalezione przy- 
rządzenie, któreby wymaganiom i wagi i mierze 
mogło zupełnie odpowiedzieć. Nieopuszczą za- 


pewnie pisma publiczne zamieśćić rozbioru tego 
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PEYSNWAGWA pod względem mechanicznem; ja- 
kie ztąd doświadczenie osiągnie wynikłość, nie- 
omieszkamy, naszym czytelnikom udzielić. Tym 
czasem sądziemy, że użycie wagi pomostowej 
decymalnćj, która co raz więcćj między gospo- 
darzami zaczyna się upowszechniać, bardzo jest 
dostateczna do przeważenia zboża po odmierze- 
niu go korcem i dosypania tyle ile go do uzu- 
pełnienia wagi potrzeba. 


Otaksowanie chleba i bułek na łóty jak 
magistraty, zdaje nam się ironią. —  Zkądże 
to wiedzą, wiele funtów mąki z jednego korca 
zboża, jeżeli jego waga nie jest prawnie ozna- 
czona? Podobnych pytań możnaby przedłożyć 
setkami władzy policyjnej, ale jak te, tak i inne 
zostaną nierozwiązane, 


Jak kolwiek bądź , jesteśmy przekonani, że 
władze rządowe naten tak ważny przedmiot, mający 
przeważny wpływ na pomyślny byt producentów 
i konsumentów zwrócą swoją uwagę, ale czy pu- 
bliczność przejmie się korzyściami ztąd wynika- 
jącemi i czy ją ustalić będzie usiłowała, to jest 
inne pytanie. Lenistwo, zamiłowanie do daw- 
niejszego, choćby było jawnie gorszem 0d no- 
wego, będą zawsze przeszkodą do upowszech- 
nienia choćby jeszcze tak korzystnych ulepszeń. 
Lecz jeżeli niezrobi się początek, zkądże się ma 
wziąść lepsze? jakże się ma rozszerzać eywili- 
zącya? 
| EEEE OE EPC zał 


Wiadomości handlowe. 


Lwów l2żgo Maja. Na targ wołowy przypę- 
dzili ostatniego poniedziałku 145 wołów i jedne 
krówę, z tych jedna partya złożona z 31 sztuk 
wołów, ztych jedna sztuka ważyła przy próbie 
13%, kamieni mięsa i 1y, kamieni łoju, płacono 
po 55złr., druga partya złożona z 4sztuk wołów, 
ztych jedna ważyła 14% kamieni mięsa i 1, ka- 
mieni łoju, kupiona po 61:złr. 15 kr. mik. itre- 
cia partya złożona.z 6 sztuk, z tych jedna wa- 
żyła 14 kamieni mięsa i 4 kamien łoju, kupiona 
Za. cetnar łoju płacą od 
chrześcian 14 złr. 40 kr., a od starozakonnych 
rzeźników po 16 złr. 45 kr. Za pare skór woło- 
wych płacą 14 złr. 20 kr., za krowie 10 złr. 36 
kr. m. k. 
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Ceny produktów we Lwowie: Nadciągające woj- 
sko Rosyjskie podwyższyły nam ceny wszelkich 
konsumeyjnych produktów, lękać się nawet po- 
trzeba nadzwyczajnego ich cen wzbicia; gdy jak 
wiadomo zapasy przeszłoroczne niebyły wielkie 
i bez obcych gości przednowek jest trudny, 680- 
bliwie, w okolicach wschodnich i wschodnio= 
południowych. Jedno tylko, co nas pociesza, że 
za wojskiem wejdzie tóż dużo mąki i króp Zza- 
granicy, z korzystają z tego pobliższe właściele 
ziemscy na Podolu, Wołyniu i w królestwie pol- 
skim, i nam wiele ułżą. — Na ostatnim targu 
sprzedawano korzec pszenicy po 6złr. 28kr., ży- 
ta 5 złr. 15 kr.; jęczmienia 4 złr. 6 kr.; hreczki 
5 złr. 52 kr; owsa 2 złr. 12 kr.; ziemniaków 2 
złr. 36 kr.; siana i słomy (oprócz na potrzeb 
wojska wzięte) za najwyższą cenę kupić trudno, 
bo ich nióma. Wódka także podskoczyła wszela- 
nie o tyle, ile by należało przy drogości produ- 
ktu i wydatków fabrykacyi, zaledwie lzłr. m.k. 
za garniec 302 dosięga. Może to tylko na teraz 
a później pójdzie w górę. 

Lisko; 24g0 Kwietnia. Ceny produktów u nas 
są następujące: za korzec pszenicy 7 złr. 40 kr. 
żyta 6 złr.; jęczmienia 4 złr. 36 kr.; owsa 2 złr. 
48 kr,; grochu 6 złr. 40 kr.; redki 5 złr. 30Kr. 
ZARY 3 złr. 24kr.; za cetnar siana 1 złr.; 
słomy 40 kr.; za sąg drzewa twardego 8 złr. 
miękkiego 3 złr. 12 kr. m.k. Jeszcze na dzisiej- 
szym targu przedano około 6 grubych i 40 ma- 
łych wołów, — na przyszły targ spodziewamy 
się ich bardzo mało z powodu robót i zasiewów 
w polu — pomimo tego, że jarmark w Jaćmić- 
rzu dla sprzedających tak wołów jako i koni 
niepomyślny wypadł, wszystko trzyma. się w ce- 


nie, osobliwie krowy bardzo są drogie, i jak 


się zdaje, będą jeszcze droższe, bo dziś chociaż, chociaż do sadzenia przechował je zdrowe zu- 


sprzedano ókoło 200 krów różnej rasy, ochoczych 
znajdywało się dość kupców. Zpowodu zpóźnionej 
wiosny W naszój okolicy bardzo jeszcze mało za- 
siano, teraz zaś częste deszcze przechodzą, nowe 
zatem do ukończenia zasiewów przeszkody. Ozi- 
miny tak cudnie są piękne, że ogromne zapo- 
wiadają urodzaje. - T. 
Rzeszów 1go Maja. Długi czas stały u nas 
ceny PRONAOS mieruchome, "atoli od: kilku dni wię 


cej pojawiło się w handlu ruchu i ceny podsko- 
czyły. Za korzec pszenicy płacą 6 złr. 45 kr.; 
żyta 5 złr. 12 kr.; jęczmienia 4 złr. 48 kr.; owsa 
3 złr. 12 kr.; ziemniaków 2 złr. 24 kr.; za cet- 
nar siana 1 złr. 20 kr.; za sąg drzewa twardego 
5 złr. 48 kr.; alekin 4 złr, 6 kr. ; ; funt mięsa 
wołowego 4y, kr. m. k. C. 


Ołomuniec 2 Maja. Targi u nas zaczynają być 
ożywieńsze bo téż dla wojska większa potrzeba 
wołów, na dzisiejszym targu było cztćrysta kil- 
kanaście wołów, gatunku wszakże nie najlepsze- 
go. Za woły 7 do 8 cetnarowe płacono od 330 
do 365 złr. w. w. W Wićdniu targi także co 
raz to lepsze; wtym tygodniu było na targu do 
1500 sztuk. Za cetnar wołowiny płacili 47 do 
50 złr. w. w. Jeżeli kiedy to tego roku właści- 
ciele wołów mogą powetować, choć w części straty 
bo rzecz pewna, że cetnar mięsa do wysokiej, 
ceny przyjdzie w Wićdniu przez nadzwyczajny 
wojska napływ w okolicy tego miasta. O. 


Dobromil 6 Maja. Jeżeli dłużej słoty i zimna 
trwać będą, jest niepodobieństwo ukończyć wio- 
sienne, zasiewy, oto już 6go Maja, jeszcze robót. 
nawet w okolicach odległych od Beskidów, otwar- 
tych, suchych niepokończono. Mitręga nieustan- 
na doświadcza się kilka razy w dniu wyjeżdzać 
w pole, zawsze dószcz spędza robotników. Są rol- 
nicy, którzy widzą uchodzącą porę, rzucają dro- 
gie ziarno w przesiąkłą od wilgoci ziemię, nie- 
wiem jak ci wyjdą?? Głębićj ku górom ciągła 
słota, nawet często rzuca śniegiem, na rolach 
pootwićrały się studnie, choćby nawat skwar 
słońca nastał, nie zaraz zdoła osuszyć te miejsca. 
O to właśnie mówi mi jeden znajomy, ĉo do- 
świadczył: odkrywszy kilkanaście rzędów posa- 
dzonych ziemniaków, po większćj części zgniły; 


pełnic. — Oziminy z wiosny wyglądały bardzo 

ładne, ale przez spadłe poźnićj śniegi i nieu-. 
stanne zimne słoty zbolały, na młaczniejszych 

miejscach mnóstwo pliszów. — Ceny zboża są u 

nas następujące: pszenica 6 złr.; żyto 5 złr. 12 

kr.; jęczmień 4 złr. 24 kr.; awii 2 złr. 48 kr.; 

ziemniaki 2 złr. 24, kr.; do siewu konicz dobrze 

czyszczony 20 złr. m. k. K. 
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